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Czynności Komitetu Towarzystwa
gospodarskiego galicyjskiego  

TX7- rolsio. 1SQ4.
Komitet Towarzystwa gospodarskiego rozwijał czyn­

ność swą w roku 18H4 we wszystkich  kierunkach, służących 
do podniesienia  ro ln ictw a i powiąza-nych z temże gałęzi 
gospodarskich.

Klęska powodzi, która z wiosną kraj nasz trkokropnie  
dotknęła, zwróciła uwagę Komitetu centralnego ku jak n a j ­
usilniejszemu poparciu środków, mogących zapobiedz skut­
kom klęski na razie, jakoteż odwrócić je  na przyszłość.

Co do pierwszego usiłow ał Komik t okólnikami do Rad 
oddziałowych podać stosowne wskazówki co do uprawy po­
nownej gruntów  zalanych powodzią, i do takowej zachęcić; 
Wydał praktycznie napisaną przez jednego z swych członków 
broszurę o zużytkowaniu w n iedostatku paszy i ściółki mło­
dych leśnych na ten  cel zapustów ; s ta ra ł  się wyjednać u 
c> k. rządu  rozdanie  jak  największej ilości soli bydlęcej 
bezpłatnie pomiędzy gospodarzy tych okolic, gdzie ciż z po­
wodu zamulenia łąk i pastwisk ujrzeli się zagrożeni u tra tą  
żywego inw entarza  itp.

Co do stałego odwrócenia na przyszłość klęski wyle­
wów, grożącej okolicom położonym nad rzekami, Komitet 
Poparł j a k  najusilniej z swej s trony  sprawę regulacji rzek 
tak u c. k. rządu jak  w sejmie drogą petycyi, z wszystkich 
Oddziałów Towarzystwa gospodarskiego za inicjatywą Ko­
mitetu wniesionych.

W sprawie podniesienia  chowu koni zwołał Komitet 
w czerwcu ankietę, złożoną z najznakom itszych krajowych 
hodowców i właścicieli stadnin , k tó ra  ułożyła szereg wnio­
sków, stanowiących zasady samodzielnego kierunku hodowli 
koni w kraju, które zapewnią temuż pomyślną przyszłość, sko­
ro przez c. k. rząd uznane i w życie wprowadzone zostaną.

Szkołę upraw y i w ypraw y lnu w Gródku, nieodpowia 
jącą z powodu stosunków miejscowych swemu zadaniu od­
dał K om itet W ydziałowi kra jow em u, jako najwyższej w ła­
dzy autonomicznej zajmującej się zak ładan iem  i kuratorją  
szkół rolniczych, z tym warunkiem , ażeby w razie przen ie­
sienia rzeczonej szkoły z Gródka, umieszczoną była zawsze 
w okręgu naszego Towarzystwa gospodarskiego.

Równocześnie z oddaniem szkoły W ydziałowi k ra jo ­
wemu, przyjął Komitet Towarzystwa gospodarskiego stałego 
instruk to ra  upraw y i wyprawy lnu, któryś ma obowiązek 
zwiedzania wszystkich okolic, gdzie upraw a lnu na  szersze 
rozmiary się odbywa i pouczania należytego sposobu tejże 
uprawy. Doświadczenie przekonało, iż takie  praktyczne pou­
czanie na miejscu o wńele je s t  pożyteczniejsze i bardziej 
rozpowszechnia na leży tą  znajomość uprawy i wyprawy lnu 
niżeli nauka  udzielana w s z k o le , w niepomyślnych znajdu­
jącej się w a runkach ,  jak  szkoła gródecka.

Nadto za jm ow ał się Kom itet podobnie jak  co roku 
sprow adzeniem  dla zg łaszających  się o to gospodarzy, o ry­
g inalnego nasien ia  lnu  rygajskiego i pernawskiego, u ła­
tw iając zakupno tegoż częściowo funduszami wyjednanej na 
ten  cel subwencji.

Za s taraniem  kom itetu  rozszerza  się i podnosi bardzo 
skutecznie upraw a chmielu, ku czemu zawiązana osobna 
w naszem Tow arzystw ie gosp. sekcja pod przewodnictwem 
p. Józefa G izowskiego bardzo żywą czynność rozwija. 
W ysłany  przez K om ite t T ow arzystw a gospodarskiego sty­
pendysta  p. Lityński do Zatecza dla poznajom ienia  się z p rze ­
biegiem uprawy chmielu w tamtej okolicy, bawiąc tamże 
przez całe lato, przyswoił sobie wszystkie postępowe sposo­
by tejże upraw y, zwiedził najznakomitsze plantacye chm ie­
lu, a sprawozdania peryodycznie p rzezeń  sk ładane  Komite­
towi, ogłaszane swego czasu w „Roln iku" dozwalają się 
spodziewać z wszelką pewnością , że wyłożone koszta na 
podróż i naukę p. L ityńskiego nie pó jdą  m arnie , lecz przy ­
niosą odpowiedny pożytek krajowi.
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Na zalesienie wydm piaszczystych w powiecie ja ro ­
sław skim  uzyskał K o m ite t  Tow arzystw a gospodarskiego 
dalszą ze skarbu państw a subwencyę, którą wedle p rzezna­
czenia rozporządził.

Konferencya złożona z delegatów Komitetu Towarzy­
stwa gospodarskiego i delegatów Tow arzystw a  rolniczego 
krakowskiego uchwaliła  spoinie projekt ustawy o tępieniu 
chwastów szkodliwych i kanianki, uchwalony następnie  
w sejmie, tudzież zas tanaw ia ła  się ead projektem  ustawy 
o chowie bydła.

S ta ran iem  KomitetH odbył się i w roku ubiegłym 
w miesiącu w rześniu  podobnie jak  poprzedniemi laty, 
szósty już  z koleji m iędzynarodowy ta rg  zbożowy 
we L w ow ie , którego wynik okazał się szczególniej 
pomyślny ze względu, iż dochody targu pokryły sa­
me przez się całkowicie wydatki na urządzenie tegoż po­
n iesione, tak  iż K o m ite t  niepotrzebował naw e t  korzystać 
z przyrzeczonej na opędzanie kosztów urządzenia  ta rgu  
przez Radę miejską stoł. m. Lwowa subwencyi. Tym  sposo­
bem międzynarodowe ta rg i  lwowsk'e mają poniekąd zape­
wnioną przysz łość ;  a lbowiem  posiadają już  pewną kwotę 
rezerwową, z dochodów targowych złożoną, przezco będą 
m ogły  obchodzić się bez uciekania  się nadal do jak ichkol­
wiek subwencyi, p rzynosząc nie tylko dochód miastu, z po­
wodu licznego zjazdu kupców i urzędników, ale i na  oży­
wienie handlu  zbożowego w kra ju  znaczny wpływ wywie­
rając.

W ystaw ę rolniczo-preemysłową tarnopolską poparł  sku­
tecznie K o m ite t  Tow arzystw a gospodarskiego wyjednawszy 
na  jej urządzenie  znaczną s tosunkow o ze skarbu państw a 
subwencyę.

Kółkom rolniczym użycza K om ite t Tow arzystw a gosp, 
szczególniejszej opieki, zasiliwszy je  znaczną z własnego 
funduszu kwotą subwencyjną i troskliwie czuwając n ad  
zdrowym kierunkiem  rozwoju tychże.

Niemniej troskliwie zajmuje się Komitet Towarzystwa 
gosp. s tanem  szkoły dublańskiyj, zamianowawszy z swej 
s trony  delegatem do kuratorji  rzeczonej szkoły w miejsce 
h r .  P in ińsk iego , który ustąpił, p. Dawida A braham ow icza.

Szczególniejszą też uwagę zwraca n iep rzes tann ie  K o ­
m ite t  Tow arzystw a gosp. na  podniesiente chowu bydła. Od 
czasu zaprow adzenia  ksiąg  rodowodowych, tudzież ścisłej 
kontroli n ad  oborami zarodowemi pełnej i pół krwi, tudzież 
n a d  s tac jam i subwencyonowanych buhajów dla włościan, 
zwiększyły się bardzo znacznie  czynności w oddziale chowu 
bydła. W pływ ające co k w ar ta ł  rapo rta  z wszystkich obór 
zarodowych są podstaw ą prowadzonej ściśle ew idencji  p rzy­
chówku i tegoż sprzedaży.

W ysłany  we wrześniu za zakupnem bydła dla uzupeł­
nienia  obór zarodowych rasy  pinzgawskiej, inspektor c h o ­
wu bydła, p. Adam K onopka zakupił w Alpach salzburskich 
tran sp o r t  odznaczający się znakom itym  doborem sztuk za­
kupionych, przeznaczonych do obór zarodowych subw encjo­
now anych  w Martynowie i Łuce małej tudzież dla kilku 
obór prywatnych.

W ysłany obecnie tenże In spek to r  chowu bydła w W X . 
Poznańskie  ma polecenie zwiedzić tam tejsze  obory zarodo­
we pełnej krwi rasy o l d e n b u r s k i e j ,  dla przekonania 
się, czy niedało by się zasilać tutejszych obór zarodowych 
tejże rasy  przychówkiem rozpłodow ym  rzeczonych obór, 
zamiast sprowadzać takowy aż z Oldenburga przy znacznie 
w iększych kosztach zakupna i przewozu.

Ażeby rozpoczętą czynność co do podniesien ia  chowu 
bydła w kraju wedle zasadniczego p rogram u systematycznie 
przeprowadzić, udał się Komitat Tow arzystw a  gosp. do c. k. 
M inis te rs tw a  rolnictwa z prośbą o w yjednanie  na ten  cel 
stałej na  lat d z i e s i ę ć  subwencji ze skarbu  państw a, w od- 
powiednej wysokości, wykazawszy w gruntownie i szczegó­
łowo opracowanym M e m o r j a l e  konieczność sta łego na  
dłuższy okres czasu zapewnienia środków dosta tecznych  do 
przeprowadzenia  rozpoczętej czynności, jeżeli czynność ta 
ma rzeczywiście w pożądanej mierze przyczynić się do pod­
n iesienia  chowu bydła w kraju  na  szerszą skalę i takowy 
na pewnej oprzeć podstawie.

Przekonaw szy się z doświadczenia roku poprzedniego, 
ja k  dalece w ystawy przeglądowe bydła  włościańskiego, po­
łączone z premiowaniem, przyczyniają się do s tarannego 
pielęgnowania  bydła przez włościan i korzystania ze stacji 
subwencjonowanych buhajów, urządzi! Komitet Towarzystwa 
gosp. w roku ubiegłym za pośrednictwem Rad oddziałowych 
znowuż szereg  takichże wystaw  kolejno w rozmaitych po­
wiatach, które sią z bardzo pom yślnym  odbyły skutkiem, 
nkazujac w wielu okolicach mocne ze s trony  włościan za­
jęcie się chowem bydła i s taranność o polepszenie tegoż.

Niemniej przyczyniły  się do rozpowszechnienia  w ia ­
domości dotyczących dobrego pielęgnowania  bydła i w ogó­
le inw en ta rza  żywego, a zwłaszcza koni, urządzone za po­
budką Komitetu i kosztem uzyskanych p rzezeń  n a  tenże 
cel subwencji w kilku  Oddziałach Tow arzystw a gosp. po­
pularne w7ykłady w eterynarji  i kursu kucia koni.

N a  wystawę nabiałową do Mnichowa, odbytą w paź­
dzierniku z r. delegował Komitet Towarzystwa gosp. wice­
prezesa Towarzystwa p. Bolesława A ugustynow icza  i p. 
Adama Konopkę, inspek to ra  chowu bydła. Sprawozdanie  
z w ystaw y rzeczonej i poczynionych tamże spostrzeżeń, 
p rzedłożone Komitetowi przez p. Augustynowicza, ogłosi­
liśm y nie dawno w „Rolniku".

Oprócz togo za jm ow ał się Komitet Tow arzystw a gosp. 
równie gorliwie spraw am i ogólniejszego znaczenia, doty- 
czącemi krajowego rolnictwa, prz mysłu rolniczego, tudzież 
stosunków ekonomicznych i administracyjnych z temiż w 
związku będącemi.

Wszelkie s ta ran ia  ze strony Komitetu Towarzystwa 
gosp., aby odwrócić klęskę fiskalną, zagrażającą gorzelnictwu 
galicyjskiemu z powodu nowej ustaw y o opodatkowaniu 
gorzelni pozostały n ieste ty  bezskutecznemi.

W  przedmiocie stosunków rolniczych posiadłości m niej­
szej i podzielności gruntów  włościańskich przedłożył Ko­
mitet c. k. N am iestn ic tw u  gruntownie na datach statysty-
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cznych  p rz e z  prof. T a d e u sz a  P i ła ta  o p racow aną  odpowiedź 
n a  k w e s t jo n a r z  szczegó łow y.

W  sp raw ie  u p a ń s tw o w ie n ia  koleji pó łnocnej z a ją ł  się 
K o m i te t  T o w a rz y s tw a  gosp. w n ie s ie n ie m  s to so w n y c h  pe- 
tycyi, pocz y n iw sz y  co tylko było  m ożna ,  aby  ze s ta n o w isk a  
sw ego  zapob iedz  p rz e d łu ż e n iu  p rzy w ile ju ,  n a  wywóz z ie ­
m iop łodów  g a l icy jsk ich  ta k  szkod liw ie  dz ia ła jącego .

S ta r a n i a  O ddz ia łu  sa n ock iego  o ro zsz e rza n ie  p r z e ­
ja z d ó w  i r a m p  k o le jow ych  n a  bud u ją ce j  się  kolei t r a n w e r*  
sa lne j  p o p a r ł  K o m ite t  j a k  n a ju s i ln ie j  u  c. k. w ład z  r z ą ­

dow ych.
Do R ady  kolejow ej koleji p a ń s tw o w y c h  w W ie d n iu  wy­

d e leg o w ał  K o m ite t  n a  w ezw anie  c. k. M inisterstw ie h a n d lu ,  
pp .  w ice p reze sa  P io t r a  G ro s s a  i O t to n a  H a u s n e ra ,  a po u- 
s tą p ie n iu  o s ta tn ie g o  z k o m ite tu  T o w a rz y s tw a  gosp . w m ie jsce  

je g o  p. prof. T ad .  P iła ta .
A b y  zapob iedz  ile m ożnośc i  g rożące j  w obecnej chwili 

ro ln ic tw u  ga l icy jsk iem u  klęsce  z powodu k o nkurenc j i  obce­
go p rzyw ozu  n a  ta rg a c h  zbożow ych eu ro p e jsk ich  , podją ł  
K o m ite t  T o w a rz y s tw a  gosp . spo in ie  z T o w arzy s tw e m  rolni-  
czem  k rak o w sk ie m  in ic ja ty w ę  co do zw o ła n ia  p rzed l i taw -  
sk iego  kongresu  ro ln iczego  te m i czasy  w W ie d n iu ,  n a  któ­
r y m  to k o n g re s ie  p rzed łoży  w n iosk i w zg lędem  u n o rm o w a ­
n ia  c d p o w ie d n e g o  in teresow  i M o n a rc b j i  i k ra ju  ceł i k o le ­
jo w y c h  t a r y f  p rzew ozow ych .

Mskopienne drzewa owocowe.
P o w sz ec h n e  j e s t  m n ie m a n ie ,  że d rze w a  owocowe, 

p rz e d ew szy s tk iem  j a b łk a ,  g ru szk i  i cz e re śn ie ,  chcąc z n ich  
m ieć obfite zb io ry ,  na leży  hodow ać w ysokop ienn ie .  To s a ­
mo m n ie m a n ie  ro zp o w sz e c h n io n e  j e s t  także  w N iem czech  i 
d la tego  we w szy s tk ich  szkó łkach  h a n d lo w y c h  d rze w k a  m a ­
jące  być sadzonem i w sadach ,  p ro w a d z ą  w tak i s p o só b ,  że 
n a  pn iu  6 do 7 stóp  w ysokim  fo rm u ją  dopie ro  k o ro n ę .  J e ­
żeli je d n ak  ro zg lą d n iem y  się w szkó łkach  francuzkic h ,  z n a j ­
dziem y. że ta m  by n a jm n ie j  n ie  dążą  do w y k sz ta łc a n ia  drzew  
ta k ich  w ysokop iennych ,  ale ow szem , oprocz d rze w  m a ją ­
cych  być  sadzonem i p rzy  d ro g ac h ,  w iększość tw o rzą  szcze­
py o p n ia c h  n isk ich ,  z ko ronam i n isko  o sa d z o n e m i.  Szczepki 
te  sa w p ra w d z ie  częs to  szczep ione  n a  dz iczkach  s łabo  p ę ­
dzących ( jab łka  n a  p a ra d is  lub  do u ę in ,  g ru szk i  n a  p igw ach) 
i m a ją  być p rzy  dalsze j hodow li  p o d d aw a n e  cięciu sz tu cz­
nem u," tak  p o w sz e c h n e m  we F ra n c y i ,  ale m n ó s tw o  ja b łek  
* g ru sz e k  j e s t  szczep ionych  n a  zw yk łych  d z icz k ac h  i n ie  
będą sz tu cz n ie  obcinane ,  ale pozo s taw io n e  n a tu r a ln i  m u ro z ­
rostowi j a k  nasze  zw ykłe  sadow e drzew a ,  od k tó ry ch  j e ­
dnak  różn ić  się b ęd ą  zaw sze s to sunkow o  n isk im  pn iem . 
N a w e t  w  N o rm an d y i ,  gdz ie  ja b łk a  h o d u ją  d la  w yrobu ja -  
b łuzn ika  (cyd ru ) ,  a więc gdzie  chodzi o p ro d u k cy ę  j a k n a j -  
obfitszą, n ie  w yc iąga ją  b y n a jm n ie j  szczepek  do wysokości 
Podobnej j a k  u n a s ,  w A u s t r y i ,  C zechach  lub N iem czech . 
F ra n c u z i  są  n ie za w o d n ie  m is t r z a m i  w  hodow li  owoców i

pew nie  spos t rzeg l i ,  że p rodukcya  owoców n a  pn iach  b a r d z 0 
w y sok ich  n ie  d a je  ty c h  korzyśc i ,  co n a  p n ia c h  n isk ic h ,  ro 
zum i się  p rzy  hodow li  zw ykłe j ,  ho  co do p ro d u k iy i  na  k a r ­
ła c h ,  sz tu c z n ie  o b c in an y c h ,  to  z n a n a  je s t  r z e c z ,  że owoce 
są zaw sze  p iękn ie jsze ,  le p sz e  i d a lek o  lep ie j  by w a ją  p ła c o ­
ne,  a le  p rodukcya  co do m a s y  j e s t  z n a c z n ie  m nie jszą .  
W  D an ii ,  gd z ie  h o dow la  d rze w  owocow ych (p rzynajm nie j  
w n ie k tó ry c h  okolicach) w ysoko j e s t  rozw in ię ta  , h o d u ją  w 
sa d ac h  p ra w ie  w y łączn ie  d rze w a  n a  p n ia c h  o wiele  n iż ­
szy ch  n iżeli  w N iem czech .  W  A ng li i  zaczęto  rów n ież  zn i­
żać p n ie ,  a le n a jw a ż n ie js z ą  w ty m  w zg lę d z ie  w skazów kę 
daje  A m e ry k a  p ó łn o c n a ,  gdzie  p rodukcya  owoców od b y w a  
się n a  ska lę  o g ro m n ą .  Otóż ta m  od d a w n a  za rzucono  w y ­
sokie pn ie ,  t r z y m a ją c  się pni n isk ic h  albo tylko ś redn ie j  
w ysokośc i i c a łk ie m  słuszn ie .

N a ;p rzód  u w zg lędn ić  m u s im y  czas ,  p o t rz e b n y  do w y­
c h o w a n ia  sz cz ep k a  w y so k o p ie n n eg o ,  zd a tnego  do w y sa d z e ­
n ia  n a  m ie jsce  w s a d z ie ,  w p o ró w n a n iu  do czasu,  użytego 
n a  w y c h o w a n ie  sz cz ep k a  n isk o p ie n n e g o .  Żeby p ie rw sz e  d o ­
ro s ły  do w y sokośc i ,  w k tó re j  się fo rm uje  u n ic h  korona,  
ro sn ąć  m u sz ą  4  do 5 la t ,  poczem  je s z c z e  ze dw a  la ta  ze j-  
dzie n a  form ow aniu  za łożonej korony ,  w ysokop ienny  sz cz e ­
pek p rz e b y w a  w ięc ś red n io  około 6 la t  w szkółce . Je ż e l i  
w ychow ujem y  szczepki z n isk im i p n i a m i , d r z e w a  z ia rnow e 
( jab łon ie  i g ru sze )  z pn iem  od k o rze n ia  do korony  około 1 
m e t r a  w ysokim  , d rze w a  p es tk o w e (c z e re śn ie ,  w iśn ie ,  ś liw­
ki) z p n ie m  około 70 ce n ty m e tró w  w ysokim , n a te n c z a s  zy­
skuje  się p rz y n a jm n ie j  2 la ta ,  a n a w e t  w ięcej ,  bo częs to  
zaszczep iony  zraz ju ż  w p ie rw szym  roku po zaszczep ien iu  
d o ra s ta  tak ie j  w y so k o śc i ,  że może być w n a s tę p n y m  roku  
p o d d a n y  cięciu koronow em u.

D ośw iadczen ie  uczy, że w y so k o p ie n n e  szczepy  w sa ­
dzie  p o sa d z o n e ,  daleko  d łu ż sze g o  c z a s u ,  n iże li  n i-  
skopienne,  po trzebu ją ,  n im  za cz n ą  obficiej ro d z ić ,  co 
znow u pociąga za sobą s t ra tę  kilku  l a t ,  co w cale 
n ie  je s t  obo ję tne  ta m  n aw e t ,  g d z ie  p la n tae y a  d rze w  
owocowych odbyw a się n ie  d la  zysku ale d la  p rz y je m n o ś i i  
i uży tku  dom ow ego . O ile w ięcej  zaś  z a w a ż y ć  m usi ,  jeże l i  
p la n tae y a  m a  n a  celu g łó w n ie  zysk p ien iężny .

W eźmy te ra z  zb ió r  owoców. Dopóki w y so k o p ie n n e  
szczepki je szc ze  m łode , zb ió r  n ie  p rz e d s ta w ia  ż a d n y c h  t r u ­
dności — owoce zb ie rać  m o ż n a  z w sze lką  os trożnośc ią  i 
n ie m a  obaw y u sz k a d z a n ia  p r z y te m  owoców lub korony  
d rzew ka .  Z m ien ia  to się n a  coraz  go rsze  w  m ia r ę ,  j a k  
d rzew ko  r o z r a s t a  się w coraz  w iększe ,  co raz  ro z le g le j szą  i 
wyższą k o roną  op a trz o n e  drzewo. Z b ie ra jąc y  m u sz ą  w y ła ­
zić n a  d r z e w a ,  w sp in a ć  się  w śród  korony ,  p rzy c zem  zw y­
kle n a jp ięk n ie jsz e  i n a jd o ro d n ie js z e  owoce z ia rn o w e  ( s z c z e ­
góln ie  ja b łk a )  obficie sp a d a ją  n a  z iem ię ,  k a lecząc  się o g a ­
łęzie , rozb i ja jąc  się a p rz y n a jm n ie j  n a d t łu k a j ą c  n a  ziemi, 
w sku tek  czego  tra c ą  praw ie  z u p e łn ie  n a  w a r to śc i ,  bo j e ­
żeli n ie  m o g ą  być za raz  zużyte ,  dos ta ją  p la m  zn iża jący ch  
w ar to ść  owocu le tn ie g o  a tern b a rd z ie j  ow ocu  z im ow ego, 
m a jącego  być d łu ż szy  czas p rze ch o w y w an y m . Skaleczone 
lub n a d t łu c z o n e ,  za b o la łe  m ie js c a ,  z a c z y n a ją  w kró tce  gn ić  
i z g n i l iz n a  n ie ty lko  n iszczy  owoc uszkodzony, ale p rzenos i
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się zwykle na inne, zupełnie  naw et zdrowe owoce; ta k a  
zaraza rozszerza się w niektóre la ta  nadzwyczaj szybko, 
wyrządzając wielkie szkody.

Niezapom inąjm y dalej, że przy w spinaniu  się w ko­
ronie drzew  i n iew ygodnem  obrywaniu chociażby naw et nie 
narzędziam i (u nas  rozszczybami) rękami, ale wiele gałązek o- 
wocowych, któreby może w roku przyszłym  zakwitły, wiele 
gałęzi drobnie jszych ulega z łam aniu , a często  duże naw et 
gałęzie łam ią  się i to w sposób dla drzew a najdotkliwszy, 
bo bywają oddzierane od grubszych  konarów.

N iem ałą  też szkodę robią silniejsze wiatry, które ko­
ronami, na wysokich pniach osadzonem i, daleko gw ałto ­
wniej w strząsa ją  niżeli koronami d rzew  niskopiennych, 
osadzonemi niewysoko n ad  z iem ią , a często szeroko rozło- 
żystemi do tego stopnia  (u jab łon i) ,  że korona półkulista 
p raw ie  całkiem pień  zasłan ia . J e ż e l i  z resz tą  i jakie  owoce 
opadną, mniej się obtłuką spadłszy  z mniejszej wysokości.

R óżnica w jakości owoców by łab y  bardzo znaczną, 
gdyby drzewa n iskopienne poddawane były sztucznemu ob­
cinaniu i szczepione były, jak  to się w takim razie zwykle 
dzieje, na  podkładach oddziaływających korzystn ie  na  j a ­
kość i wielkość owoców np. pigwa na  gruszę. My tu jednak 
m am y na  myśli drzewa owocowe, zaszczepione na zwykłych 
ziarnówkach i prowadzonych bez żadnego sztucznego for­
m ow ania  i obcinania, chociaż s ta rann ie ,  j a k  to się dziać 
winno w każdym sadzie. Otóż różnicy być nie powinno, a 
przecież różnica je s t  i to n a  korzyść drzew niskopiennych, 
k tórych korony, jak o  niżej osadzone i łatwiej przystępne, 
łatwiej w porządku utrzymać przez wycinanie g a łązek  n ie ­
po trzebnych , zaczem też  idzie, że korona j e s t  mniej zagę­
szczoną i owoce ogólniej dobrze dojrzewają niżeli w koro­
nach  wysokopiennych, czasem tak  gęstych, że w środku i 
poniżej mało które jabłko lub g ruszka  dochodzi do p raw i­
dłowej wielkości i jakości.

S treszczając korzyści, jak ie  n am  n as tręcza  hodowla 
drzew  n iskopiennych  (szczepionych na  zwykłych ziarnów­
kach) w zw artych  sadach, p rzedstaw ią  się nam  następujące 
p u n k ta :

1) W ychowanie szczepków m niej la t  zabiera.
2) W sadzie posadzonym szczepkom możDa bez trudu 

formować korony, pozostawiając w regu la rnych  odstępach 
odpowiedną ilość g łów nych  gałęzi (konarów) a na  n ich  g a ­
łęzi i g a łązek  m ających  rodzić owoce.

3) Szczepki,  k tórych korony nie wysilają się na  wy­
daw anie  pędów niepotrzebnych  (w ycinanych  skoro się po­
każą) i tern sam em  nie zagęszczających się, zaczynają p rę ­
dzej rodzić.

4) Z acząw szy  rodzić , rodzą regularniej ,  bo korony w 
porządku  łatwo utrzymać i kwiat nie tak często bywa spa­
lany  ostrymi wiatram i. D rzew a wysokopienne dają co kilka 
la t  niezwykle obfite plony, ale też często nic nie dają, 
gdy  z drzew niskopiennych prawie co roku plonu spodzie­
wać się można.

5) Owoce n a  drzewach n iskopiennych  są ogólniej do­
rodne , niżeli z drzew w ysokopiennych już  dla tego, że

nietylko na obwodzie korony, ale i w je j  wnętrzu, przez 
w ycinanie  gałązek niepotrzebnych  niezacienionem , korzy­
stać mogą owoce ze światła, nadzwyczaj wielki wpływ wy­
wierającego na ich rozrost i aromat.

Mniej owoców trac i się przez otrząsanie wiatrami.
7) Zbiór owoców jes t  ła tw iejszy, mniej owoców spada 

na ziemią i przy użyciu widłowych drab in  można większość 
owoców ręką zbierać.

8) Gałązeczki, mające zawiązki n a  kwiaty w roku przy­
szłym, nie u legają  zepsuciu, a dalej, gałęzie przy zbiorze 
n i e  bywają łam ane chyba nadzwyczajnym wypadkiem.

9) O trząsan ie  śniegu, który wysokopienne korony czę­
s to  dotkliwie uszkadza , je s t  tu taj o wiele łatwiejsze.

10) Owoce z drzew niskopiennych, s tarannie  ręką zbie­
rane , nie pogniecione ani ponadtłukane, dłużej się konse r­
wują i łącznie z większą dorodnośeią przedstaw iają  większą 
wartość czy to na  w łasny  użytek czy na  handel.

Zastrzegam  jeszcze, że to wszystko odnosi się do drzew 
owocowych, szczepionych na zwykłych dziczkach i niepro- 
w adzcnych  w sztucznych postaciach, bo uformowanie p ra ­
widłowej korony nie zalicza się do sztucznego cięcia, j a ­
kiemu poddawane bywają drzewa karłowe, szpalery i t. p. 
szczepione na  pod k ład ach , słabo pędzących. Za takiemi 
drzewami owocowemi u nas  nie jes tem  dlatego, że w ym a­
gają  znajomości dokładnej p raw ideł sztucznego obcinania, 
og redn ik  musi być niem i cały rok zajęty, a co na jw ażn ie j­
sze, że takie karłowe lub szpalerowe drzewa są delikatniej­
sze i nie tylko częściej nawiedzane są chorobami ale łatwo 
cierpią od silnych a długo trwających mrozów. I  to na le ­
ża łoby uwzględnić, że wszystkie t a k i e , nie na w łasnych 
zia rnów kach  a więc nie na zwykle używanych dziczkach czyli 
p łonkach szczepione drzewa króciej żyją od drzew nie pod­
daw anych  sztucznemu cięciu i szczepionych n a  zwykłych 
dziczkach.

Krajowe Towarzystwo rybackie
■w ZEZraTso-w-ie.

I I .
(Dokończenie.).

K rakow skie  okręgowe Towarzystwo rolnicze uchwa­
liło w dniu 16 z. m., na  wniosek p. Szybalskiego, prócz 
is tn iejących już  sześciu sekcyj, jeszcze jedną, mianowicie 
sekcyę r y b n ą .  W prawdzie  is tn ia ła  podobna już przed za- 
ł  ożeniem Towarzystwa rybackiego w Towarzystwie rolni- 
czem w Wadowicach, i istnieje dotąd pod św iatłem  kiero­
wnictwem jej przewodniczącego, p. Naimskiego. A le  za ło­
żenie obecnej przez Towarzystwo rolnieze krakowskie wśród 
innych  powstało okoliczności. To też stało się, mojem zda­
niem, to, co caj'ej akcyi rybackiej właściwą może dać pod­
stawę ; co przy naszem  usposobieniu jedynie  może jej za-
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p ew nie  przyszłość. Uchw ałą  tą sprawa rybacka w właściwe 
przechodzi ręce, bo zostaje postawiona pod ciągłą pieczę 
s ta łych  o rganów ; bo zostaje zrównaną z innem i gałęziami 
kultury k ra jo w e j ; bo zostaje w prow adzoną w ścisły zwią­
zek z właścicielami w ód ; bo na  koniec uznaną przez to 
zostaje niejako ofieyalnie jako ważna gałęź gospodarstwa 
krajowego. Mimo bowiem wszelkich wysiłków Towarzystwa 
rybackiego, spraw a rybacka była dotąd uw ażaną jako  rzecz 
sportu , zabawą, a nie ważnej i mozolnej pracy. Krakowskie 
Towarzystwo rolnicze, wcielając tę sprawę do zakresu swej 
działalności, bardzo dobrze się zasłużyło. Teraz też kolej 
na inne okręgowe Tow arzystw a  rolnicze. A gdy te zapro­
wadzą podobne sekeye u siebie, sekeya rybna w komitecie 
cen tra ln y m  będzie miała podstawę i znaczenie.

Jakoż kw estya  połączenia się Towarzystwa rybackiego 
z Towarzystwam i rolniczemi, o której n iegdyś myślano, 
mojem zdaniem, jedynie całkowitem  przejęciem akeyi ry ­
backiej przez te osta tn ie  skutecznie i korzystnie zakończoną 
być może. Rozważywszy bowiem tę sprawę bliżej, uważam, 
iż  jest naw et niemożliwem przeprowadzenie jak iegoś  in ­
nego s tosunku : jeżeliby bowiem indywidualność obu stron 
zach o w an a  być m iała, na tenczas  albo powtórzyłoby się to, 
co już było, nie dając żadnych rezultatów, albo powstaćby 
musiała jakaś gospodarka Towarzystwa w Towarzystwie, co 
wątpię, aby zaprowadzić się dało.

Przejęcie więc akeyi rybackiej przez Towarzystwa, 
rolnicze, jeże li  z jednej s trony  pociągnie za sobą rozw ią­
zan ie  się Towarzystwa rybackiego, to z drugiej rzecz samą 
a a  właściwe wprowadzi tory. Towarzystwa rolnicze zaj­
m ując się gospodarstw em  rolnem, uprawą chmielu, pszczol- 
n ic twem , sadownictwem, chowem bydła, koni, trzody i drobiu,
na js łu szn ie j  też i hodowlą ryb zajmować się mogą i po­
winny. Mają one po tem u cały ap a ra t  urzędowy i odpo­
w iednią  pow agę; m ają  wspólność in teresu  swych członków 
właścicieli wód; kom itet ich centralny występuje jako  uprzy­
wilejowana władza. Tego wszystkiego n iem a Towarzystwo 
rybackie.

W praw dzie  wiadomą jes t  rzeczą, że nasze T o w arzy ­
s tw a  rolnicze nie g rzeszą  zbytnią  a k c y ą ; że nieraz wiele 
z owych sekcyj je s t  tylko n a  papierze , a w rzeczywistości 
mało się x'obi. To jed n ak  nie osłabia  bynajm niej zdania 
mojego, ale zdaje mi się umacnia je  nawet, bo składa na 
jeden  organ właściwą mu czynność, odejmując mu tern s a ­
mem możność oglądania się na osoby trzecie. Rzeczą zaś 
już  będzie kontroli publicznej i korn i 'e tu  cen tra lnego , aby 
założone sekeye spełniały swój obowiązek. Obecność te raź ­
niejszego przewodniczącego sekcyi rybnej w kom iteciem oże 
być pewną rękojmią, że sekeyom rybnym  Towarzystw okrę­
gowych nie zbraknie, ani na  życzliwem popaiciu, ani na  
pouczających wskazówkach i umiejętnej inieyatywie. „Ze­
brane  wiadomości o natu rze  wód naszych, rozsiedleniu l j b  
i stosunkach rybackich, jakkolwiek jeszcze nie zupełne, n ie­
mniej przeto stanowią poważną podstawę do działania , 
albowiem wskazują one, gdzie i co ma się czynić dla pod­
niesienia gospodarstw a rybnego, gdzie ten lub ów czas

ochrony dla ryb ustanowić, j a k  wody krajowe na re w iry  
podzielić, nakoniec, jak ie  wnioski przygotować co do przysz­
łych układów m iędzypaństw ow ych, w sprawie uporządko­
w ania  rybołostwa na  wodach wspólnych i g ranicznych." 
(Okólnik I I I  Tow. ryb.).

Te rezu lta ty  Tow arzystw a rybackiego, obok tu i ówdzie 
podniesionej przezeń praktycznej działalności przedstawiają 
sprawę rybacką dla Tow arzystw  rolniczych jako dojrzałą, 
którą one przejąć i rozwijać dalej dla pożytku ogólnego 
powinny.

W ten  sposób przedstaw ia się dla mnie sp raw a rybacka 
w n aszem  Towarzystwie po sumiennem jej rozważeniu. 
Jeżeli  też wypowiedziałem zdanie, któregoby k toś  z szano­
wnych członków nie podzielił, to s tarałem  się jednak  uza­
sadnić je  przeszłością i s tanem  obecnym sprawy rybackiej. 
A teraz powiem, że, jak sam dawniej, widząc rzecz tylko 
zdaleka i po wierzchu, najmocniej byłem przeciwny łączeniu  
się Towarzystwa naszego z Tow. rolniczem, a tern więcej 
jego zwinięciu; tak dziś oparty na sile faktów, sądzę, że 
przejęcie akeyi rybackiej przez T ow arzystw a rolnicze zu­
pełnem u jej upadkowi zapobiedz może. Widzieliśmy ja k  siły 
i chęci Tow arzystw a rybackiego s łabną , inieyatywa i aso- 
cyacya p ryw atna  za wiele ma przeszkód i za słaby g ru n t ;  
tylko ofieyalne trak tow anie  tej sprawy i podniesienie jej 
do znaczenia  odpowiednego w przyrodzonym  stanie jej bo­
gactwa może przynieść dla kraju  te  owoce, jakich  on m a 
prawo wymagać, i do wytworzenia których każdy, zdaje  
mi się, dopomódz powinien.

D r. A . Moliclci.

Wiadomości z Oddziałów.
IFrercLle sadownicze 

rozdane w r. 1884 za pośrednictwem Oddziałów.
Na premiowanie nowo założonych sadów włościańskich 

i tych szkółek drzew owocowych przy szkołach ludowych, 
które się wykażą rozdaw nictw em  szczepów, p rzyznał Komi­
te t  Towarzystwa gosp. galic. O ddzia łom : Bełz, Lwów, R o ­
hatyn , Sanok i Złoczów po 25 zł., Oddziałom  Kołomyja, 
S a m b o r ,  Sanok  i T łum acz po 20 zł., a Oddziałom Kałusz, 
Przemyślany, Stryj i Żółkiew po 15 zł. —  razem  26o zł., 
z k tórych wszakże Oddziały Sambor, Stryj i Żółkiew z rze ­
kły się subweneyi, wreszcie zaś rozdane zostały prem ia  
w sposób nas tępu jący :

1) Oddział B e ł z  przyznał 5 nagród  —  a to :  Piotrowi 
Zielińskiemu nauczycielowi z Ostrowa 8 zł., trzem  
włościanom  z O strow a: Kazim ierzowi D ąbrow skiem u, 
Tomaszowi Dudakowi i A n ton iem u  Brokale 5, 4 i 3 zł. 
Iwanowi Musijowi włościaninowi z B ora tyna  5 zł. —  
razem 25 zł.
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2) O d d z ia ł  K a ł u s z  — 1 n a g ro d ę  Jó z e fo w i  P ie t ru s ie w i-  
czowi nauczyc ie low i z Now iey  15 zł.

3) O d d z ia ł  K o ł o m y j a  2 n a g r o d y  —  n au c zy c ie lo m  E d ­
m undow i W itw ick iem u  z C h leb iczy n a  i B azy lem u Ty- 
m ofijczukowi z K n ia ż d w o ra  po 10 zł. —  r a z e m  20 zł.

4) O d d z ia ł  L  w ó w  2 n a g r o d y  —  nauczyc ie lom  S zym ono­
wi S k a rb k o w i z P r u s s  i J a n o w i  P iw o n ie  z P ik u ło w ic  
po 12 zł. 50 et. — r a z e m  25 zł.

5) O d d z ia ł  P r z e m y ś l  4 n ag ro d y  — a t o : nauczyc ie lo ­
wi z L 'obrom ila A lek san d ro w i Ż e reb e ck iem u  10 zł., 
z a ś  nauczyc ie low i M ie cz y s ła w o w i S ta s in i tw ic z o w i  ze 
S tubna ,  A tan a ze m u  H ykow i z B o le s t ra sz y c  i Józefowi 
K m ic ik iew iczow i z B a ry c z a  po 5 zł. r a z e m  25 zł.

6) O d d z ia ł  R o h a t y n  2 n a g r o d y  —  nauczyc ie low i M i­
chałow i M a la w sk ie m u  ze S t r a t y n a  15 zł., a P ro k o p o ­
wi K o ca n o w i  z Ł u c z y n ie c  10 zł. — r a z e m  25 zł.

7) O d d d a ł  S a n o k  1 n a g ro d ę  - -  W ójcikow i S ta n i s ł a w o ­
wi w ło śc ian in o w i  z K rz y w eg o  20 zł.

8 )  O d d z ia ł  T ł u m a c z  1 n a g ro d ę  —  M ic h a ło w i  D m y- 
t rykow i,  nauczyc ie low i z B ra tk o w ie c  20 zł.

9) O d d z ia ł  Z ł o c z ó w  3 n a g ro d y  —  n a u c zy c ie lem  J; n o ­
wi S o k a lsk iem u  z O leska  i Ja k ó b c w i  C hm ielow i z Ł o -  
p uszan  po 10 zł. a A lek san d ro w i Gofrykowi z F i r le -  
jów ki 5 zł. —  r a z e m  25 zł.
R ozdano  p rze to  ogó łem  21 n a g ró d  w  kwocie 200 z ł  

z r e z y g n o w a n o  z kw o ty  50  zł.,  a 15 zł, p o zo s ta je  do r o z ­
d a n ia  w O d d z ia le  p rz e m y ś la ń sk im .

J. G.

Z Oddziału buczacko-czortkowsko-zaleszczyc-
kiego.

Spraw ozdanie  z całorocznej czynności.
M a m  za szczy t  p rzed łożyć  s p ra w o z d a n ie  z czynnośc i  

O d d z ia łu  buczacko  cz o r tk o w sk o -za le szczy ck ieg o ,  w k tórem  
w y m ie n io n e  są  w  t reśc iow em  ze s ta w ien iu  n a jw a ż n ie j s z e  
sp ra w y ,  jak iem i się O d d z ia ł  w ciągu  u p ły n io n e g o  roku 
1884go za jm ow ał.

N a lu to w e m  z e b ra n iu  cz łonków  O ddzia łu  podn ies iono  
n ie o d z o w n ą  p o trzebę  u re g u lo w a n ia  h a n d lu  zbożow ego  w 
sposób  p rzy n o sz ąc y  pożytek  p ro d u ce n to m  i ch ro n ią c y  ich 
od  w yzysk iw an ia  p r -/ez sp e k u lan tó w ,  a ja k o  środek n a j ­
w ła ś c iw sz y  do tego  u zn a n o  za łożen ie  dom u h a n d lo w o -k o -  
m iso w e g o  w Czortkowie,  k tó ry  w sk u te k  p o ło ż en ia  swego 
w  ś rodku  p o łudn iow ego  P odo la ,  u w ęz ła  cz te rech  g o ś c iń ­
ców i koleji t r a n s w e rs a ln e j ,  łączącej n a s  z P o d g ó rz em  k a r -  
pack iem , s ta n ie  się  w  n ieda lek ie j  p rzysz łośc i  w aż n cm  o g n i ­
sk iem  h a n d lu  zbożow ego. —  W ło śc ian ie ,  k tó rz y  b a rdzo  li­
c z n ie  n a  tein Z g ro m a d z e n iu  by li  obecn i,  popie ra li  b a rd z o  
gorąco te n  p ro jek t  i prosili ,  aby  s ta tu ta  pow stać  m ającej  
spó łk i  ro ln icze j  ta k  by ły  u łożone ,  żeby  i m n ie js i  p ro d u ­
cenci  m ogli z n ie j  k o rzys tać ,  gdyż  on i byw ają  n a jw ięc e j  
w y zy sk iw a n i ,  a speku lanc i  na jw ięce j  z a ra b ia ją  n a  ty c h  m a ­
ły c h  p a r ty a c h  zboża po n a leż y tem  w yczyszczen iu  i w yso r-  
to w a n iu  takow ego .

Nie m o g ą c  w  obec p o w sz e c h n e j  u n a s  a p a ty i  liczyć 
n a  to, iż się zna jdz ie  d o s ta te c z n a  liczba udzia łów  do zało­
że n ia  s a m o is tn e j  spółk i ,  p rzy ję to  zasadę,  iż n a  ra z ie  myśl 
u tw o r z e n ia  osobne j sp ó łk i  n a leż y  zu p e łn ie  zan iechać ,  a d ą ­
żyć do z a w ią z a n ia  s to sunków  z j e d n ą  z is tn ie jący c h  w 
k ra ju  spó łek  ro ln iczych .  P rz e w o d n ic z ą c e m u  polecono p rze ­
p ro w a d z e n ie  od n o śn y c h  rokow ań , a  o s ta te c z n y m  ic h  w y n i­
k ie m  było  o tw a rc ie  z d n ie m  Ig o  s ty c zn ia  1885 filii spółki 
ro ln iczej s ta n i  ła w o w sk ie j  w C z o rtk rw ie ,  k tórej  k ie row ni­
ctwo ob ją ł  pan  J ó z e f  G rab iń sk i .

M ag az y n ó w  n a  raz ie  n ie  m a ,  gdyż  chcąc  speku low ać 
zbożem , rac y o n a ln ie j  j e s t  t r z y m a ć  j e  w  m a g a z y n a c h  s ta ­
n is ław o w sk ich ,  z kąd  m o ż n a  j -  w ys łać  ko le ją  w  k ilku  k ie­
ru n k a c h ,  n iż  zsypyw ać  je  w  C zortkow ie,  z kąd wywóz za ­
w sze  ty lko w k ie ru n k u  S ta n is ła w o w a  n a s tą p ić  m oże. U n ika  
się p rzy  tern kosz tów  i nak ład ó w ,  o b c iąża jących  znaczn ie  
kon to  kom isy jn e  n a  szkodę  p ro d u c e n ta .

P o p ie r a j ą e  m yśl  w y ra ż o n ą  w okó ln iku  c. k. N a m ie ­
s tn i c tw a  z d n ia  26 g r u d n ia  1883. 1. 73525  —  w y zn a cz y ł  
O ddz ia ł  n a  tern s a m e m  ze b ran iu  doda tkow ą su b w e n c ję  
z fu nduszów  w ła s n y c h  d la  w łaścic ie la  o g ie ra  subw eneyono-  
w anego , uzn a n eg o  odpow iedn im  przez  kom isyę znaw ców  
z g r o n a  cz łonków  O d d z ia łu  w y b ra n ą .  S u b w e n c y a  ta  n ie zo­
s ta ła  użytą.

W sp raw ie  chow u koni odnos ił  się O d d z ia ł  do K om i­
te tu  d o radczego  p rzy  c. k. N a m ie s tn ic tw ie  z p ro śbą  o z a ­
p ro w a d z e n ie  kilku s ta cy i  og ierów  rzą d o w y c h  w  ob ręb ie  
O d d z ia łu ,  gdyż  w cale ich  n ie m a ;  p ro śb a  pozos ta ła  bez  
skutku.

W y s ta w a  p rze g ląd o w a  b y d ła  w łośc iańsk iego ,  k tó ra  
się w Buczaczu  w  m ie s ią cu  l ipcu  1884 odby ła ,  w y k az a ła ,  
iż n a  polu  chow u  b y d ła  je sz c z e  b a rd z o  w ie le  pozos ta je  do 
zrob ien ia ,  i że pom oc p a ń s tw o w a  je sz c z e  n a  d łuższy  peryod  
j e s t  n ie z b ę d n ą .  N ies te ty  — w ty m  k ie ru n k u  z a m ia s t  po ­
stępować w y trw a le  n a p rz ó d ,  za cz y n am y  się cofać, gdyż 
sku tk iem  usz cz u p len ia  subw ency i  d la  s tacy i b uha jów  pozo­
s ta n ą  n a  okres  1884/85 ty lko  t rz y  s tacye  w O ddzie le ,  obej­
m u jącym  t rzy  pow ia ty  i 194 g m in .  Czy tak iem i ś rodkam i 
do jdz iem y do p op raw y  ra s  b y d ła ? !

L u c e rn y  sp ro w ad z i ł  O d d z ia ł  w roku  1884 tym  6 c e n t ­
n a ró w  m e try c z n y c h ,  z k tó ry ch  517  1. ro z e b ra l i  członkowie 
O ddzia łu ,  zaś 83 1. ro zd a n o  włości.1 nom  za  połowę ceny- 
P on iew aż  O ddz ia ł  żądane j  n a  te n  cel subw ency i n ie  o t r z y ­
m a ł ,  p rze to  p o k r j ł  t e n  kosz t z funduszów  w ła s n y c h .  Na 
rok  b ieżący  żą d an o  n a  lu c e rn ę  300 z ł r .  subw ency i,  czy 
z d o b ry m  sk u tk iem  —  okaże p rzy sz ło ść .

S p ra w a  szko ły  ro ln icze j  w . 'a g i e ln i c y  p o s tą p i ła  o ty łe ,  
iż n ie z b ę d n e  b u d y n k i  są uko ń cz o n e ,  k u ra to ry a  z pięciu 
cz łonków  us ta n o w io n ą ,  d y rek to r  i p ro feso r  za m ia n o w a n i ,  i 
j e s t  w sze lka  n ad z ie ja ,  iż za k ła d  w n a jb l iż sz y m  czas ie  bę­
dzie  o tw ar tym . Do k u ra to ry i  n a le ż ą  p an o w ie :  1. Ju l iu sz  
N iew iadom sk i  c. k. s ta ro s ta ,  d e le g a t  c. k. R z ąd u ,  2. J a n  
G noińsk i ,  d e le g a t  W y d z ia łu  k ra jow ego ,  3. A lek san d e r  R u- 
szczyński,  d e leg a t  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o  czo r tkow sk iego ,
4. I g n a c y  G łaż ew sk i  d e le g a t  O ddzia łu  buczacko  - ezortko- 
w sko-za leszczyck iego  i 5. A d a m  Noel d e leg a t  o b sz a ru  dw or-
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skiego w Jagielniey, oraz zastępcy: c. k. komisarz staro­
stwa Linde, Władysław Czajkowski, Piotr Plattner, W ła­
dysław Ochocki i Józef Krokowski. Akta fundacyjne 
stypendyów dla uczniów tej szkoły, utworzonych przez 
Wydziały powiatowe w Czortkowie, Borszczowie, Husiatynie 
i Zaleszczykach, przez Oddział buczacko- czortkowsko- zale- 
szczycki ip rze zW n g o  Piotra Plattnera złożono w Wydziale 
krajowym, również i kwotę 2000 złr. darowaną przez Od­
dział na rzecz szkoły.

Z końcem roku otrzymał Oddział parę prosiąt rasy 
Poland-China, które jednak nie rokują świetnych rezulta­
tów, są drobne, i pomimo obfitego karmienia nie rozrasta­
ją się.

Pomijam wiele pomniejszych spraw i ezynności Rady 
oddziałowej, i przechodzę do zestawienia obrotu fundu­
szów.

P r z y c h o d y .
zł. ct.

1. Reszta kasowa z dnia 31. grudnia 1883. 2. — 03.
2. Wkładki członków
3. Subwencye komitetu na stacye buhajów 702. — 7 .
4. Za lucernę sprzedaną . • • ^8 .
5. Po niesiono z banku kredytowego kapitał 2108. —
6 „ procenta 106 — 02.

» •  ” . QO
7. Zwrot od W ngo Siemiginowskiego . — —

razem 3961. — 77.

R o z c h o d y .
1. Część obowiązkowa za rok 1884ty . 108. b O .
2. Subwencye wypłacone stacyom buhajów 702. — 73.
3. Zakupno lucerny z dostawą . . 658. — 50.
4. Wydziałowi krajowemu na rzecz szkoły w

Jagielnicy . . . .  2000.
5. Portorya i telegramy . . • • 33. — 62.
6. Druki . . • • • • . 5 .  85.
7. Koszta sprowadzenia prosiąt PoLnd-China 9. 16.
8. Ulokowano w Banku kredytowym . 290. — 53.

Przychód
Rozchód

3961 złr. 77 ct. 
3809 „ 19 ct 1

razem 3809. — 19.
zostaje w gotówce 
152 zł. 58 ct.

Stan funduszów z dniem 31. grudnia 1872.
Przybyło do 2204 zł. 23 et. w banku kredyt. 2 zł. 03. et. w got.
końca r. 1884 290 „ 53 - 55 -  w -

razem 2494 „ 
Podniesiono 9in8 
2 banku kred. ”

76 ct. w b. kred.
150 „ 55. 
152 „ 58. w

wZost. zd .  31 386 zł. 76 ct. w b. kr. 152 „ 58. „
grud. 1 8 8 4 .  -
razem . ^39 z r̂- ^  ct> i a^°
Majątek Oddziału.

2 Rady Oddziału buczacko czortkowsko-zaleszczyckiego. 

Świdowa 10 stycznia 1885.
Przewodniczący:

G n o iń sk i

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

W ystaw a roln iczo-p rzem ysłow a urządzona w  
roku 1885 przez T ow arzystw o w y śc ig ó w  konnych  
w  K rólestw ie Polsk ieni. Minister dóbr państwa w dniu 
24-m listopada 1884 r., zawiadomił jw. generał-gubernato- 
ra, że na skutek jego przedstawienia, nastąpiło Najwyższe 
zezwolenie na urządzenie przez Towarzystwo wyścigów 
konnych w W arszswie wystawy rolniezo-przt mysłowej w
miesiącu czerwcu r. b.

Podając o powyższem do wiadomości publicznej To- 
warzyśtwo wyścigów konnych zawiadamia jednocześnie, 
iż utrządzeniem tej wystawy zajmie się oddzielny komitet 
wystawowy podług następującego programu, zatwierdzone­
go przez jw. generał-gubematora warszawskiego:

I. P r o d u k t a  g ó r n i c z e g o  p r z e m y s ł u :  Węgiel 
kamienny. Surowiec. Żelazo. Stal. Miedź. Cyna. Cynk. Ołów. 
(W różnych okazach fabrycznych). Sól. Gips. Mappy geo­
logiczne. Modtle eksploatacyj górniczych, narzędzi i ma­
chin używanych w tym celu.

II. M a c h i n y  i p r z y r z ą d y  f a b r y c z n e  d l a  r o z ­
m a i t y c h  m o t o r ó w .  Wszelkie mechanizmy wykonawcze 
dla obrabiania metali, drzewa, włókien, skór itp. Apparaty 
i przyrządy przemysłowe dla cukrownictwa, gorzelnictwa, 
piwowarstwa, młynarstwa, krochmalami i innych gałęzi 
przemysłu. Tabor ruchomy dróg żelaznych. Machiny i na­
rzędzia rolnicze. Wozy, bryczki, sanie ’tp. Powoźnictwo.

III. W y r o b y  r ę k o d z i e l n i c z e  i r z e m i e ś l n i c z e :  
Wyrody jubilerskie. Srebrne, platerowane i galwano-pla­
styczne, zastosowane do przemysłu* i sztuk pięknych. Wy­
roby z bronzu. Wyroby Ślusarskie, kowalskie, nożownicze, 
płatnerskie. Broń palna myśliwska. Wyroby blacharskie. 
Lampiarstwo. Wyroby z drutu. Wyroby z miedzi, stali itd. 
Wyroby kotlarskie. Odlewy wszelkiego rodzaju z żelaza, 
cynku, cyny i różnych aliaży. Stolarstwo. Meble wszelkiego 
gatunku. Tokarstwo. Bednarstwo. Kołodziejstwo. Gotowe 
ubrania męzkie i damskie, bielizna, hafty, koronki, fabry- 
kacya sztucznych kwiatów i t.. p. Grzebieniarstwo, fryzyer- 
stwo, szczotkarstwo i wszelkie wyroby z kości, rogu, wło­
sów, szczeciny, gu taperk i, kauczuku. Wyroby nieprzema­
kalne, cer-tty. Szewctwo. Siodlarstwo. Rymarstwo. Kuśnier­
stwo. Szmuklerstwo. Tapicerstwo.

IV. P r z e m y s ł  f a b r y c z n y  t k a c k i :  Wyroby z
włókien roślinnych i zwierzęcych. Len. Konopie. Bawełna. 
Wełna. Jedwab i wyroby z tychże, a mianowicie: płótna i 
inne okazy tkactwa. Powroźnictwo. Przędza bawełniana. 
Wata. Perkale, kretony itd. Sukna, korty, dywany i inne 
wyroby fabryczne z wełny. Materye do krycia mebli. Ma- 
terye jedwabne. Pończosznictwo.

V. W y r o b y  c h e m i c z n o - f a b r y c z n e g o  p r z e ­
m y s ł u :  Cukrownictwo. Gorzelnictwo i destylarnie. Piwo- 
warstwo. Drożdże. Krochmale i syropy. Wody mineralne. 
Garbarstwo i okazy fabrykacyi. Mydlarstwo. Wyroby ko­
smetyczne. Oleje mineralne, smary, smarowidła, kleje, far-



by, lakiery. Papiernictwo i obicia, tektury i t. p. Szkło, fa­
jans, porcelana, majoliki i okazy surewych materyałów, u- 
żywanych dla tych wyrobów. Produkty suchej destylacyi 
drzewa i węgla kamiennego. Produkty chemiczne. Wyroby 
aptekarskie. Nawozy sztuczne.

VI. D z i a ł  s p o ż y w c z y :  Przeroby ziarna, mleka, 
mięsa, miodu, cukru, owoców itp., jakotc : Młynarstwo, ka- 
szarstwo, piekarstwo, cukrownictwo, wyroby nabiałowe, 
masarstwo, konserwy z mięsa, jarzyn, owoców itd.

VII. P ł o d y  l e ś n e  i t o r f y :  Okazy nasion drzew 
leśnych. Okazy młodych drzewek ze szkółek i leśnych plan- 
tacyj. Plany urządzeń gospodarstw leśnych. Przekroje u- 
żytkowego starodrzewu. Okazy torfu zwyczajnego, prasso- 
wanego lub przerabianego w innych celach. Przyrządy do 
tępienia szkodliwych zwierząt.

VIII. D z i a ł  b u d o w l a n y :  Gonty, klepki, deski po­
sadzki, bale itp. Kamień naturalny i sztuczny. Cegła, da­
chówka, rury, dreny, kafle. Wapno, cement. Ozdoby orna- 
mentacyjne z różnych materyałów. Posadzki kamienne. 
Tektury smołowcowe i inne systemy krycia daihów. Piece. 
Ogrzewania. Wentylacya. Oświetlenie. Plany i modele u- 
lepszeń w budowlach wiejskich i miejskich.

IX. O g r o d n i c t w o :  Kwiaty, owoce, nasiona i w a­
rzywa (odpowiednie porze roku). Krzewy i drzewka owo­
cowe, przy rozmaitym sposobie ich prowadzenia. Rośliny 
pożyteczne dla pszczół i jedwabników. Narzędzia i przy­
rządy ogrodnicze. Plany i projekta urządzeń i upiększenia 
ogrodów. Meble ogrodowe. Ogrodzenia.

X. P l a n y  i o p i s y  u r z ą d z e ń  g o s p o d a r s t w  r o i  
n y c h  i r o l n i c z o - f a b r y c z n y c h  od roku 1874 i w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  od roku 1864.

XI. P r z e m y s ł  d r o b n y  w ł o ś c i a ń s k i  i o s a d  
Wyroby ze lnu, konopi, wełny, skóry, żelaza, drzewa (ko- 
szykarstwo). Sitarstwo. Kamieniarstwo.

XII. D z i a ł  i n w e n t a r z a  ż y w e g o :  Konie: a- 
wierzchowce. b) powozowe, c) robocze, d) stadnina do lat 
3-ch (poddział ten podzielony na dwa konkursa, to jest 
koni w przyszłości mogących być wierzchowymi lub powo­
zowymi, i koni w przyszłości roboczych), e) Konie spe- 
cyalne, ujeżdżone, zdatne do służby wojskowej. Bydło ro­
gate: a) buhaje od 1/2 roku, b) krowy, c) jałowizna, d) wo­
ły robocze, e) bydło opasowe. Owce: a) ras celujących 
cienkością wełny (tryki i matki), b) ras długowełnistych 
(tryki i matki), c) ras mięsnych (tryki, matki, owce już 
dopasione). Trzoda chlewna: a) knury, b) maciory, c) pro­
sięta, d) tuczniki. P s y .  K r ó l i k i .  D r ó b .

R y b o ł ó w s t w o .  P s z c z e l n i c t w o  J e d w a b n i  c- 
t w o. Żywe ryby, przyrządy rybackie, opisy i plany rybo­
łówstwa. Przyrządy pszczelnicze. Jedwabnictwo.

XIII. O d d z i a ł  p o m o c y  n a u k o w e j :  Wzory urzą­
dzeń szkolnych. Fizyczne i chemiczne przyrządy. Instru- 
menta geodezyjne. Instrumenta muzyczne. Zastosowanie

malarstwa, rzeźbiarstwa i rysunku do przemysłu. Drukar­
stwo. Litografia. Fotografia. Przyrządy gimnastyczne. Za­
bawki dziecinne. Przyrządy do ratowania tonących.

Olbrzym ie kalafiory. Pruskie Towarzystwo ogro­
dnicze rozdaje między znakomitszych hodowców roślin 
(głównie ogrodników) corocznie nasiona nowych warzyw i 
roślin ozdobowych, jakoteź nowe rośliny w celu zbadania, 
czy zasługują na uprawę. W przeszłym roku między na­
sionami warzyw była odmiana kalafiora ..Non plus ultra11 
wzięta w seryę próbnych upraw. Nasienie pochodziło 
z handlu D a m m a n n  e t  Co mp ,  (w Port i ci koło Neapolu) 
i dostało się panu Neukirch w Berlinie, który go uprawił 
na parceli wydzierżawionej od miasta w obrębie owych 
przestrzeni, które zalewane bywają wodami kloacznemi. 
Wynik uprawy, ogłoszony w organie Towarzystwa (Garten 
Zeitung nr. 48 z r. 1884 str. 575) brzmi nadzwyczaj po­
myślnie, uprawa bowiem dała nietylko bardzo obfity plon, 
ale także ogromne róże. Największa róża miała 1 1 5  m ., 
wyraźnie jeden metr i 15 centymetrów w obwodzie, roz­
miary więc istotnie olbrzymie. Rośliny sadzone były w 
odstępach jednometrowych i cały czas zajmowały grzędy 
same, bez wszelkiej uprawy międzyrzędowej innych roślin, 
bo to zdaniem pana N. jest dla kalafiorów niekorzystne. 
Że gleba musi tam być nadzwyczaj żyzna, wskazuje 
wzmianka, że urósł tam jeden burak do wagi 16'5 hg, w 
każdym jednak razie odmiana „Non plus ultra" należy do 
największych. Sądzimy jednak, że takie piękne rezultaty 
możnaby osiągnąć nietylko na glebie jak najbogatszej, ale 
także tylko przy wysiewie oryginalnego włoskiego nasienia.

L eczenie zarazy pyska i racic . Bardzo skutecz- 
nem lekarstwem w tej chorobie, ma być nadmanganian 
potasu (hali Jiypermanganicum) rozpuszczony w wodzie de­
szczowej w stosunkn ] : 30. Używać należy zawsze świeżo 
przygotowany roztwór, pędzlując nim pysk chorych zwie­
rząt. Do smarowania racic trzeba przyrządzać bardziej 
skoncetrowany roztwór. (Mittheilungen aus der thierdrzti.
Praxis.)

O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd chmielarń

- w  p ajń .stT 77-Ie I s i^ tł^ o r s ł^ ie r n .
przyjmuje od Igo marca 1885

u c z n i ć - w
których kształcić w robotach praktycznych około chmielu 

obowiązuje się.
Interesowanym bliższe szczegóły udzieli
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